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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy".

iVypadek cli o I ery w Galicyi. —  Nowa katastrofa 
kolejowa. —  Zagadkowe zajście podczas manewrów 

w Kim ntyi. —  Zatarg chińsko-japoński.

C h o l e r a  w  O a l i c y i .
fTelegram Nowej Reformy").

Lwów, 6 wr/.eśnia.
,Wick Nowy" donosi, że w Poawotoczybkach 

Litiarła wczoraj pewna kobieta na choierę. —
Wydano potrzebne zarządzenia.

K a t a s t r o f y  k o l e j o w e .
(Tel. „N Reformy" z 6 września).

Katastrofa pod Bukaiczowcainl.
Stanisławów. Z powodu wykolejenia się po

ciąga pod Bulraczowcami, wstrzymano ruch to
warowy między Haliczem i Cliodorowem przy
puszczalnie n a  d w a  dni .  Ruch osobowy pod
trzymany będzie na szlaku Lwów-Stanisławow 
przez linię pomocniczą Chodorow-Potlwysokie- 
Ralicz.

Golem zbadania przyczyny wypadku wysłano 
na miejsce fachową, komisyę.

Katastrofa pod Radowcami.
Czerniowce. (Godz. 830 wieczór). P o c i ą g  

c i ę ż a r o w y  w y k o l e i ł  s i ę  pod Radowcami. 
Zabity palacz Polaczek, r a n n y  maszynista. 
Dużo wagonow zniszczonych.

li t t i  n
(1'elegr. „ N. Reform y11).

Wiedeń, 6 września.
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy przy

stąpiono do przesłuchania świadków'. Pierws/y 
przesłuchany gość promocyjny, dr Izrael Gel -  
l er ,  przedstawia znane zajścia na uniwersyte
cie. Widział oskarżonego Ciapkę w grupie stu 
deiitów a oskar. Rachimskiego w chwili, jak 
jnż został aresztowany Czy ci obaj brali uaział 
w aemonsiittcyach. świadek tego nie może po- 
wiottewć. Krata widział w todze rektorskiej.

Niui.li weT. rynaiyi HiauisiaW S c e b b i c K i  
pouczas ekscesów bawił na uniwersytecie, je
dnak ani jednego z oskarżonych z wyjątkiem 
Ciapki uio widział. Ciapkę zaś zauważył, po
nieważ fen miał specyalnie gruby kij.

Następnie ma być zaprzysiężony słuchacz 
praw Józef K o z i e r a d z k i .

Obrońca dr J o a c h i m  oświadcza się prze
ciw zaprzysiężeniu, ponieważ świadek jest wro
go usposobiony dla oskarżonych.

P r e z y d e n t  do świadka: Czy jest to 
prawdą?

£> w i a d e k . N’ie, przedtem w gimiia/yum by- 
em nawet z niektórymi zaprzyjaźniony.

Oskarżeni wołają z ironicznym śmiechem: 
„tak, pionvej“.

Dr P o d e  do świadka: Czy pau już w gi
mnazjum pilnie deuuncyowałeś?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ależ proszę pana o- 
biyucy, tak przecież me można.

Ś w i a d e k  zostaje zaprzysiężony, poczem o- 
powiada, że w dniu 23 stycznia wpadli mu w 
On.0 znani mu już z giinnazyum oskarżeni: 
H ł a d  ki  j  i D i d u n y k .  Obserwował ich obu, 
jak z lniLjrai studentami w l e k l i  ł a w k i  ze 
s a wy  Kł a dowyc h . .  Później zauważył zbie- 
g,egv Kr a, |ak ubrany w togę rektorską, 
/> nil cl om Jifi g-łowie, z nożem w njcc, sp&ccro* 

. na korytarzu I piętra. — Krat po rusku 
CZJ (też rosyjsku zawołał: Niech żyje rewolu
cja — Świadek, gdy Krat się do niego skie
rował, uciekł.
in-P ’ Gzy między pauem a oskarżo- 

. >ti , adkrun i Didunykiem istnieje nieprzy-J aZu. f
Ś w i a d e k .  Nie.
P r e z y d e u  \  więc nie byłe żadnego po

wodu. by pan tych dwóch oskarżonych fałszy
wie obciążał. " "

Ś w i a d e k ,  Nie. najmniejszego. 
P r e z y d e n t .  Pańscy koledzy twierdzą, że 

pan jeszcze w gininazyum kilkakrotnie donosił.
n w l u d e k :  To jest kłamstwem. Za tę obra

zę >ęuę ich sądownie ścigał.
P r e / . y u e n t :  Czy już przedtem panu zarzu

cano, że pan jesteś denuneyantem?
Ś w i a d e k :  Nigdy.
'•sJi T I ł a d k i j :  t)n powiada, że jest mym

Ua:irrvTZyTn l)rz>.laci('lem. Kolegowaliśmy tylko 
«. Vi.[ klasie gimnazjalnej. Gdyśmy się uma-
k o tL UD Tslx',ne=° fotografowania, także nie-

Chcą się °foatografowaćCZyli’ ^  ***** ^
pow iada^d G n t (d° °"k Did,1»yka): A pan co

Osk. D i d u n y k :  To samo, co Iftadkii i*
świadek jest denuneyantem, że także P0|SCy ko
iedzy nie chcieli się z nim fotografować.

P r e z y d e n t :  Powiedz pan raczej, czy pan
przyznaje, żes pan nosił ławki na barykady?

Osk. D i d u n y k .  Z całą pewnością nie 
wiem

r e z y d e n t : , ,  Ale przynaimniej r aożl i -
* o s ć  p a n p r z j ; , , ^
s k o w y t ; !  "Twołano jako świadka prof. Ły-
w l7k  >nv n a ° ! telegraficznie został za-
a k T S d e k  Ządanie ™ego Hładkiego,jako świadek, mający „ dov ,dnić jage ,.al rru.

Po tegoż zjawieniu się na sali, oświadcza Ilład- 
kij zażenowany i śmiejąc się: Proszę, to nie 
jest ten pan Jeden z kolegów wówczas mi po
wiedział, że to p. Łyskowski Jednakże ten nie 
jest tym,

P r e z y d e n t :  I  ten świadek specyalnie mu- 
siai przerwać kuiacyę!

Służący uniw. Jan P i ą t k o w s k i  podaje, ze 
p o g n a ł  o s k a r ż o n e g o  S m u l k ę ,  H ł a d k ę  
i De w i e k i  eg o, gdy z większą grupą innych 
z piętra pierwszego schodzili. Wszyscy nneli 
wielkie laski, a jeden także siekierę.

Słuch, filozofii Władysław L i  c h o c k i  rów
nież zaprzysiężony podaje, że bezpośrednio przed 
okrzykiem „Budować barykady", widział oskar. 
Kokowskiego, Lipowskiego i brata oskar. Ba
czyńskiego. Gdy później udał się do sali kon
ferencyjnej, gdzie rektor i profesorowie bawili, 
dały się słyszeć krzyki i chałasy. Rektor i pro- 
fesorowie uciekli, kiedy poczęto dobijać się do 
drzwi i usunęli się ,do drugiego pokoju. Tam 
pozoslalc aż wszystko się uspokoiło, poczem 
wyszli na korytarz, aby opuścić uniwersytet. 
Rektor i profesorowie, oraz świadek musieli na
przód przedostać się przez barykady, poczem 
przez boczue drzwi opuścili uniwersytet. Świa
dek zauważa w końcu, że na uniwersytecie wi
dział wówczas wielu mężczyzn brodatych, o któ
rych pomyślał: Skąd oni się tu biorą?

Studentki Trena C z u b a t y  i Ołena Oc h r y -  
m o w i c  z opowiadają, ;.e z osk. Kozytowskim 
spotkały się na śniadaniu dnia 23 stycznia. 
Korytowski nie robił żadnej aluzyi, jakoby miały 
się odbyć demonstracje.

Dr R o d e  ido św. Ochrymowicz). Czy pani 
w dniu po zaburzeniach, t. j. dnia 24 stycznia, 
była znowu na uniwersytecie i czy \vid/,iała 
pani, jak Polacy zabawiali się rozbijana m 
krzeseł ?

ywiaaek O c h r y m o w i c z :  T’olacy rozmaite 
przedmioty zrzucali na kupę i łairali krzesła. 
Zdawało mi się, że czynili to, by obraz spusro- 
Sienia przedstawić w jaskrawszych barwach.

P r e z y d e n t :  On i tak już był dość stra
szny.

Śłiiżący uuiw. Julian P o  w o ł e k  widział pod
czas zaburzeń na uniwersytecie oskarżonych 
Radlińskiego i Krysowskiogo. Ten ostatni niósł 
w ręku topór, świadek nie widział, czy obaj 
oni w gwałtach brali udział.

W  tej chwili wchodzi na salę przesłuchany 
poprzednio świadek K o z i e r a d z k i  i prosi 
prezydenta, aby ataki, jakie obrońcy przeciw 
niemi' wystosowali, zaprotokołowano, ponieważ 
przoeiwl nim wystąpi ,,e ,,ądoweini krokami 

Pomocnik fryzjerski Kalmei S c h r e i e r  ze
znaje, że osk. L e w i c k i, który należał do je
go gości, po zaburzeniach o p o w i a d a ł ,  ż e 
on  s a m  w u n i w e r s y t e c i e  w y b i ł  30 
s zyb .

Osk. L e w i c k i :  Nic o tem me wiem. Mo
żliwe jednakże, że zrobiłem sobie żart.

Pomocniczy służący wydziału . lekarskiego, 
Michał M i z ł o podaje, że w krytyiznym dniu 
w pobliżu kwestury czekał na ara Wiuiarza. 
Zauważył gromadzenie się studentów, wśród 
których z a u w a ż y ł  R a c h i ń s k i e  g o, któ. y 
wpadł mu w oczy, z powodu futra, w jakie był 
ubrany. Nagle dostrzegł poruszenie. Wzniesiono 
laski i słyszeć się dały?groźne okrzyki. Ku swe
mu przerażeniu zobaczył upadającego dra Wi- 
niarza

Pr e z . :  Dlaczego nie przyskoczyłeś mu pan 
z pomocą ?

Ś w i a d e k :  Byłem tak przerażony, że me 
wiedziałem co się dzieje.

Pr ez . .  Nie do uwierzenia — któż stal nrzy 
panu?

Ś w i a d e k .  Kwestor, ten jednakże także ze 
strachu nie mógł się ruszyć

Pr e z . :  Czy pau widziałeś, że R a  c h i ń s k i  
b ud  o w a ł b a r y k a d y .

Ś w i a d e k  Tak, w i d z i a ł e m  j a k  s t a 
w i a ł  ł a w k ę  n a  ł a wc e .

Dr Ro d e :  Aby udowodnić jakim duchom 
przepełnione jest oskarżenie, stawiam wniosek
0 zawezwanie profesorów D o b i ń s k i e g o
1 D o m a ń s k i e g o ,  którzy mają zeznać, że są 
autorami tego oskarżenia, nad którem tu toczy 
się rozprawa i że prokurator we Lwowie oskar
żenie to tylko sygnował i dal się użyć za po
krywkę do oslrarżenit,, wypracowanego obcą 
ręką. Wypracowanie całego aktu odbyło się na 
lwowskim uniwersytecie, a prokuratorowi odda
no je do wkroczenia.

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada 
dr W i n i a r z ,  że n i e  e g z y s t u j e  w o g ó l e  
ż a d e n  p r o f e s o r  D o m a ń s k i  ani Dobiński, 
jest tyiko prof. Doliński, ten zaś jest cywmstą.

Dr R o d e :  Tak też wygląda i oskarżeuie. 
(Wesołość).

P r o k u r a t o r  oświaaczu, że wniosek ten 
jest tak niesłychanym i sprzecznym z postępo
waniem procesowem, iż mowę mu poprostu od
biera! Prokurator rezygnuje z oświadczenia co 
do tego wniosku.

Po krótkich naradach trybunał postanowił 
wniosek odrzucić ze względu na to, że trybu 
nał ma przed sobą prawomocne oskarżenie, wy 
gotowane przez kompetentną władzę i trybunał 
nie ma badać, przez kogu oskarżenie zostało 
zredagowane.

Następnie p r e z y d e n t  zawiadamia Otrzy
małem następujący list (czyta):

t Wys. ces. Trybunale! Ze sprawozdań dzień 
ników dowiaduję się, że obecnie toczy się roz
prawa przeciw ruskim studentom. Tę sposo
bność wykorzystują, jak można przewidzieć, o- 
skarżem, jak o też obrońcy, dr Rode i dr Joa
chim, aby czynić nieprawdziwe twierdzenia i 
oświadczenia, jakoteż świaaome oszczeratwa i 
obelgi tak przeciw polskim profesorom, jak tak

że przeciw poniżej podpisanemu. Twierdzą, że 
ruskich studentów obrzucano obelgami i że pro
fesorowie te obelgi pochwalają i że ruski język 
poniżają i nazywają chińskim. Podobnie niepra
wdziwe 'nsynuacyo, które są czynione pod nie
obecność zaatakowanych, bez dania im możno
ści wystąpienia przeciw nim, mogą polskich pro
fesorów poniżyć w opinii publicznej. Dla ochro
ny czci polskich p ofesorów i lwowskiego uni
wersytetu i mej osobistej, widzę się zmuszonym 
prosić Wys. Trybi.uaJ, by niżej podpisanego 
przesłuchał jako świadka na odparcie tych a- 
tuków.

Podpisano Dr Stanisław GłąMuski.
Przy wymienieniu go nazwiska oskarżeni i o- 

broiuy wybuchają i głośnym śmiechem T -k/e 
wśród publiczności ychać śmiechy.

P r e z y d e n t ;  Proszę moi panowie, doać o 
przyzwoitość, w przeciwnym -razie musiałbym 
przec.wko panom dyscyplinarnie wystąpić. Także 
osoby na miejscach. publiczności proszę, by się 
spokojnie zachowywały, w' przeciwnym bowiem 
razie musiałbym kazać salę opróżnić.

Dr R o d e :  Bardziej ważmm, aniżeli prof dr 
Głąbiński, byłoby, gdyby rektor uniwersytetu 
lwowskiego przybył. Jest on na rówmi z Kra- 
tem zbiegiem.

Dalszy świadek teolog F i  g o l  pot.wie.dza, 
że z oskarżonym Jł .luszyńskim był na wjrkłn 
dzie, a później spacerował na kory tai zu, kiedy 
nagie rozlegiy się okrzyki: „Jezus Ma^ya!" Był 
to dr Winiarz, ktęyy właśnie upadł. Świadek 
pobiegł w kiernnku, skąd rozległy się okrzyki. 
Dostał się w tłnir. J został od Haluszyńskiego 
ode. iidony.

S wda dek Władysjiw I g i e ł  sfei widział Ba
czyńskiego na steuniacłi uniwersytetu. Kiedy 
policja się zbliżała Krat siedział w todze re
ktorskiej i w bireem i wolał: „niech żyje so
cjalizm". Jeden z polskich studentów' zawołał 
do niego: „Rektor ruski". Na co Krat, który 
miał w ręku nóż, zrobił ruch jakby chciał wo
łającego iirzebić.

P r e z y a e u t za ą t uje Stanisława T y i u w i- 
na, kogo wtenczas widłtał?

Ś w i a d e k  odp($viada, że widział Ciapkę, 
Nazamka i Halu ^ńskiogo. mianowicie tuż 
przed ich uwięzieniem. Wszyscy studenci byli 
bardzo wzburzeni , i wywijali laskami Ktoś 
z Polaków' zawoła! ..Rusini strzelają4 — na co 
powestała panika.

Dr J o a c h i m :  Czy jest prawdą, panie świa
dek, że pan przed uniwersytetem zawołałeś do 
polskich kolegów: „.Złączmy jsię i popierajmy 
policję". *—. -  1 —

ś w i a d e k  śmiejąc się: Z pewnością me. 
Następny śwuadek komisarz policyi T a  u e r  

zeznaje, co następuje: Na telefoniczne zawia
domienie udałem się pod uniwersytet, gdz.o na 
ulicy od polskich studentów dowiedziałem się
0 szczegółach zajść. Bramy były zamkmęte, Ka
załem żołnierzom obsadzić wyjścia. Nagle głów
ną bramę wyważono i zobaczyłem na czele wy
chodzących studentów' Pawia Krata i oskar. 
Nazaruka, którym odebrałem karty legityma
cyjne.

P P e z y d e n t -  Czy miał pan wrażenie, że 
Nazaruk prowadził studentów?

Ś w i a d e k  Z pewnością. Oswdadczyłem, że 
wszyscy są aresztowani.

P r e z y d e n t :  Czy pan dokonał pewnego 
rozdziału?

Ś w i a d e k :  Nie. wszyscy, którzy wychodzili, 
zostali aresztowani.

P r e z y d e n t :  A  więc mogli być także i nie 
biorący udziału w rozruchach?

Ś w i a d e k :  Byli przeważnie tylko Rusini, 
gdyż Polacy, już pizedtem wyszli

Ś w i a d e k  podaje dalej, że osk Nazaruk 
wr drodze z nim pertraktował, którędy areszto 
w ani mają iść. Nazaruk domagał się przejścia 
przez główne ulice, a komisarz musiał ustąpić, 
ponieważ miał za mało ludzi, by ewentualnym 
gwałtom zapobiedz. Podczas pochodu studenci 
śpiewali pieśni narodowe, ale także: „Czerwony 
sztandar".

P r e z y d e n t  Czy podczas marszu inne oso
by wmieszały się w' pochód?

Ś w i a d e k :  Jest możliwem, ale z całą pe
wnością nie mogę tego stwierdzić.

P r e z y d e n t  Według policyjnych protoko
łów oskarżeni: Babij, Lewicki i Tychowrski 
przyznali się do winy. To przyznanie odwołali 
oni w śledztwie w stępnem i tu także twderdzili, 
że tych zeznań nie złożyli. Co dc Lewickiego 
wynika, że przyznał się, że wlókł ławki. Co 
więc powiesz pan, p. Lewicki?

Osk L e w i c k i :  Komisarz powiedział: Pań
ski ratunek jest, jeżeM wszystko poda pan do 
wiadomości. Gdy komisarz w’yszedł, koncepmta
1 prowadzący protokół powiedzieli. „Jeżeli pan 
powiesz, że pan wdokłeś jednę ławkę, niema w 
tern zbrodni. Powiesz pan, że siało się to w za
mieszaniu."

Wotant dr S p i t z k c p t .  Czy wtenczas pro
tokół był już wygotowany?

O s k a i ż o n y  Nie całkiem.
Dr S p i t z k o p f :  Jak  przyszła mowa na ła

wki?
O s k a r ż o n y  Zapytałem, czy jest wielką 

zbrodnią, jeżeli dodam, że usuwałem ławdei. 
Koncepista powiedział: „nie"

P r e z y d e n t :  Osk Babij powiedział, że pra
wie wrszyscy oskarżeni wlekli ławki

Osk B a b i j :  Tego nie powiedziałem, to we 
mnie wmówiono.

P r e z y d e n t :  Przed panem przesłuchano 71 
osób. Prawie wszyscy odmówdli zeznań, a przy 
panu miano zeznania wymyślać

O s k a r ż o n y :  To, co tu mówię, jest pra
wdą.

P r e z y d e n t  do świadka; Twierdzą tu, że

osnarżonych w policyi od południa aż ao na 
stępnego dnia do ukończeń-a p-zesłuchania gło
dzono.

Ś w i a d e k  Możliwe — nie mamy res- aura- 
cyi na Koraisaryacie, ale uwięziem mogli byli 
sobie kazać przynieść jedzenie.

O s k a r . : - J a  chciałem, jednakże niczego nie 
dostałem

P re z .:  Mogłeś pan od koimsarza żądać, aby 
panu coS przyniesiono.

Osk. N a z a r u k :  Głośno od komisarza do
magaliśmy się, on nas jednak zakrzyczał, a 
przy przesłuchania ludzio na nas krzyczol’, że 
miisimy zeznawać.

P re z .:  Czy który z panów był oburzony 
że nie rozumie, co panowie zeznają do nroto- 
kotu?

ś w i  a a e k -  NTe — a zresztą niema, żadnej 
różnicy między językiem polskim : rn kim.

uskarżeni uśmiechają się ironicznie.
Pr e z . :  Czy pan Tychow'ski przyznał się, że 

stawiał aarykady?
Ś w i a d e k  Tak.
Osk. T y c h o w s k i :  Musi to być nieporozu

mienie Nietylko pan Taucr pytał, aie tanie i 
inui, a potem odpowiedzi kombinowano.

Śwr i a de k :  J a  pytałem i prawdziwa odpo
wiedzi byty protokołowane

Dr J o a c h i m  (do św iadka): Czy przypomina 
par: sobie zeznania każdego pojedynczego?

Ś w i a d e k .  To nie, alo wszystko prawdziwe 
uyio protokołowane

Następnie przesłuchano jeszcze kilku kolegów 
oskarżonych. Wszyscy zeznają, że na zgroma
dzeniu 22 stycznia tylko nichczni studenci o- 
świadczyli się za demonstracją wr dniu następ
nym; większość, między tymi wszyscy oskarżeni 
byli za przeprowadzeniem swych żądań w dro
dze ustawowej.

Następnie odczytano Lilka protokołów świad
ków, które zawierają twierdzenia co do oskar
żonych, że nie brali oni udziału w ekscesach. 

Prezydent ogłasza następnie uchwałę trybu-

Taj*miiici3~ zamajii.
Werona. Rosyanin N a o m i n o w, który w 

Wenecyi wykonał zamacn rewolwerowy na hr. 
Kamarowskiego, zosta1 u w i ę z i o n y  na tutej
szym dworcu

Poiar v  Anta arpii.
Antwerpia. Pożar grozi objęciem c a ł e g o  

s k ł a d u  d i z e w a  Okoliczne domy są angro- 
żoae. Z BrnLseU i Gandawy telegraficznie po- 
woiano straż pożarną. Aresztowano pięć osób 
Według informacji dzienników tajna policya 
oL’zy mała polecenie zasiągnircia wuści o poby
cie trzech anarchistów.

Antwerpia. (Godz. 2 pa poł.) Pożar, nad któ
rego zlokalizowaniem pracują także przybyła 
wczoraj rano straże ogniowe z Brukseli i Gan- 
dawry, z d a j e  s i ę  b y ć  j a ż  o p a n o w a n y  
Jak słychać, grożą liczue procesy o odszkodo
wania między towaraysfwumi ubezp.eczeń a mis 
stem Antwerpią. Związek właścicieli okrętów 
odrzucił jednomyślnie proponowane przez mini 
stra handlu i bumastrza wrarunki f odjęcia 
w porcie pracy.

Z rtCaroka.
Paryż A g . Karasa donosi, że generał Drule 

w' depeszy ao ministerstwa wojny podaje, iż 
onegdaj hoło Casablanca przy szło d w u k r o t n i '  
do s t a r c i a  z nieprzyjnctelem.

Paryż. Jaures domagt się w „Tć Humanitó" 
z cukazyi spraw y marokańskiej n a t y  c h m i * 
s t o w e g o  zwr o ł a n i a  I z b y  d e p n t o w ?  
n y  eh.

Zatarg chjutssb-j&p&nskl.
Nowy JorK. Między Chińczykami i Japończy

kami wybuchł k o n f l i k t  g r a n i c z n y  z po 
w odu wyspy Kwantsi na rzece Jalu KŁąd chift 
ski domaga się od Japonii z w r o t u  w y s p y 

natychmiastow ego jej opróżnienia. 8 y i u a- 
c y a  j e s t  p o w a ż n ą .  C b e w i a j ą a i ę  s ta rć . 
Z obu stron w y s ł a n o  w o j s k o .  Ludność wy-

i«
s i ł ą  p r z e s z k o d z i  wysadzeniu na ląd wojsk 
chińskich.

uału co do wniosku w sprawne zawezwania dra gpy ogarnęła panika. Jak  słychać, J a p o n i  
Głąijiiiskiego. Trybunał postanowił odstąpić od ■ • • -..i — ---- --  — •-
przesłuchania dra Głąbiuskiego, ponieważ tenże 
nie mógłby zeznać nic istotnego. Co się tyczy 
kilkakrotnie wystosowanych przeciw' - nieobe
cnym ataków i obraz, prezydent ataki te na 
nieobecne osoby zawsze ganił i ubolewa obe
cnie, że podobne ataki na nieobecne osoby, nie 
mogące się bronić, są podnoszone. Prezydent 
podał dalej, że w piątek nastąpi odczytanie 
szeregu aktów, co do których postawiono zo
stały-wnioski, Dalej będzie- -odczytany -protokół 
naocznych oględzin i protokół uszkodzeń. Try
bunał pragnie pozostawić rektorowi uniwersy
tetu lwowskiego możność pojawienia się i dla
tego odracza lozprawę do dzisiaj.

Dzisiaj ma nastąpić plaidoier, a następnie 
w s o b o t ę  ogłosi prezydent w y r o k

Kronika.
O * i ś:
Kraków, piąiek 6 wrz -ai* 

K a l e n d a r z y  k k c a c i e l n y :  Zacharyajzt pr 
i Eugeniusza m

K a l e n d a r z y k  a e t r o n o-fii 1 c z a y . vVst’a ó i 
słońca o godz. 5 min. 2, zachód o godz. 6 m 15; 
długość dnia guJzłn 13 nnn. 14.

T e a t r  m i e j s k i  w Krakowie „Warszawian
ka" Wyspiańskiego i „Konfederaci barscy"..

Tetefouicine I teleiiafltzne 
b iia d o m o śc i „ N o w e j R efo rm y "

z dnia 6 września

Paryż. „Intrensigoant’* podaje, jako termin, 
spotkania się cesarza W i l h e l m a  z prez. F  a 1-* 
l i e r e s e m ,  maj 1908 r.

Paryż. Jak  zapewniają król Edward z Ma- 
rieubadu bezpośrednio via Calais powróci do 
Anglii.

Ce^am w Hsryatyl.
Celowiec. Wczoraj rozeszła się pogłoska, ja 

koby podczas jazdy cesarza do szpitala na ul. 
Kolejowej, do powozu dworskiego zbliżył się 
człowiek jakiś z p u d n i e s i o n y m k i j e m .  Po
głoska ta wywołała wielkie wrażenie. Prezy
dent kraju jednak zaprzeczył pogłosce wobec 
jednego z dziennikarzy i nazywając ją zupeł
nie b e z p o d s t  a wr n ą , oś wiadczył, że nie 
miało miejsca żadne zajście i ' nie dokunano 
żadnego aresztowania Prawdopodobnie pogłoskę 
spowodowało a r e s z t o w a n i e  n a  t e r y t o -  
r y u m  m a n e w r ó w  r z e k o m o  w ł o s k i e g c  
o f i c e r a ,  podejrzanego o s z p i e g o s t w o .  — 
Spowodowało to pogłoskę, że w ł o s c y  a n a r 
c h i ś c i  g o t o w a l i  z a m a c h .  Podczas byt
ności cesarza nie zdarzył sie w Oelowcn żaden 
wypadek.

liwoUki' w Marienbadile.
Karlsbad, Rosyjski minister spraw zagrani

cznych I z w o 1 s k i j udał się w czoraj do Ma- 
rienpadu.

Marienbad. Ambasador angielski G o s h e n 
przyjął ministra rosyjskiego I z  w o l s k i e g o  i 
hr. P a  h i e n  a i konferował z nimi do godziny 
3 kwadranse na 1-szą — W  tym czasie król 
E d w r a r d  powrócił z kąpieli i zaprosił obu na 
śniadanie, które spożyli na otwartej terasie. — 
Izwmlskij zabawi! u króla do godzi uy 2 po po 
łudniu.

Japońbkie okręty w Ti-ye*cke.
Tryest. Wczoraj przybyły lu japonski o- 

kręty wojenne. Komendant marynarki hr. Mon- 
tecucoli wydaje dziś obiad na cześć gości.

Bandytyzm.
Lublin. P e t Ag tel donosi Aresztowano nie 

jakiego B r e n s t e i n a ,  uczestnika napaści na 
stacyę Minkowice w dnu; 1 b, m. Znaleziono 
przy nim kosz, napełniony p a c z k a m i  d y t  a- 
m i t n ,  dwieście ładunków, "ztery branningi, 
mauser, )onf . Beackforde’a L trąbkę sygna
łową.

Repertuar teatru lwowskiego
W piątek 6 o. m.' „Antkowe wesele" kemedya 

Z. Przybylskiego, „Paroaye miłości" szkic scenicz
ny Gorczyńskiego i „Złocista góra" poeraa* dra
matyczny Stodora.

Walki atletów. Wczoraj w czwartym dniu wa!kł 
zapaśniczej o szampionat światowy, rozpoczął tur
niej Władysław Pytlasiński, potykając się z Tur
kiem Ben Hadzim. Po ośmiu minutach interesują
cej walki zwycięstwo przypadło w udz ale Pytla- 
siu.ćkit-mn

W  drugiej pa»-ze stanęli naprzeciw sieb e roz
głośnej sław y siłacz francuski Sabauer z Niemcom 
Altmanem. Walka, prowadzona ze strony Francuz* 
z wielką zapamiętałością i w sposób dosyć try
wialny, wywoływała głośne protesty ze strony pu
bliczności, zwłaszcza, gdy p. Saoatier, górujący 
znacznie siłą fizyczną nad przeciwnikiem, posług* 
wat gię w walce nie duzwoionemi chwytami. W re
szcie ostatecznie po pauzie dwudziesiominuto- 
wej udało się p. Sabatier powalić przeciwnik*. 
Syinpatre publiczności pozostały' jednak przy noku 
nanym p. Altmanie, którego mimo przegranej grom- 
kiemi darzono oklaskami

W  ostatniej parze zmagali się z sobą Zakopia
nin p. Krempy z Włochem Trapoli. M alka pro
wadzona pod każdym względem prawidłowo 1 este
tycznie, obudziła żywe zainteresowanie widzów. —  
Mimo widocznej przewagi Krempego, szanse w»Iki 
długo się ważyły, dzięki zręczności obu współza
wodników, a zwłaszczs p Trapoli. który zwinnte 
uchylał się w chw’U rozstrzygającej od decydują
cego przerzutu przeciwnika. Ostatecznie zwycię
stwo przypadło w udziale p. Trapoli.

W  programie dzisiejszych zapasów żywe zainte
resowanie budzi zapowiedziana walkt głośnego p 
Beaucarois, który po raz pierwszy popisywać aię 
będzie w Krakowm.

C zm osc OWOCÓW w naszem mieście nie zawsze 
jest przez sprzedających przestrzeganą. Odnosi się 
t,o w pierwszym rzędzie do niektórych przekupniów 
i małich sklepikarzy, którzy niejednokrotnie owoce 
przeznaczone na sprzedaż trzymają w nieczcstych 
koszykach lub pudłach. Właśnie wczoraj 4-letnia 
Mania Herman, której ojciec kupi* śliwek w pe
wnym małym sklepiku, rozchorowała %ię po ich 
spożyciu, wśród podejrzana eh objawów otrucia. Oka
zało sie, że śliwki były powalane jakąś zieioną 
farbą, znajdującą się w pudełku, w którem je prw*- 
chowywano. Dzieckiem zajęło się pogotowie ratnn 
kowe.

Sbrzeniewierzeme. r .  WRkelB Darmah, w ła
ściciel firmy agencyjno-komisowej, don.ósł wczoraj 
tutejszej DoJi-wi;5 że jego ageut, Franciszek J ,  
któremu podczas swojej nieobecności poruczył kie
rownictwo biura, sprzeniewierzył kwotę 100 koron, 
pobrał towarów za 120 koron i porobił próez togę 
różne drobne malwersacve Polieya wdrożyła śledz
two, poczem spraw* zostanie odaana na drogę i a- 
dową.
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Pogryziony przez małpę. OJ kilku dni w ałę
sają fei<5 po bocznycn ulicach cygani z k ilka mai 
parni i pokazując z niem i różne dgle, biorą za to 
«d ciekawych pieniądze. T e małpie popisy w ywo
łują w ielkie zbiegowiska, bo za cyganami chodzi 
w izędzie banda niedorostków, która wyprawia  
krzyki i hałasy. W czoraj przy takiej sposobności 
zaszedł uawet na Daj worze mały wypadek Mia
nowicie jedna z małp, podrażniona psotami nli- 
tzników , rzuciła si<y na stojącego obok 9 -letniego 
Kazimierza P a łeczk i którego pogryzła i podrapała 
po twarzy. —  Chłopca opatrzyło pogotowie ratun
kowe.

Umiastowienie szpitali warszawskich. Do „Ku- 
ryera warszawskiego telegram ją z Perersourga 
ie  car zatw ierdził postanowienie Rady ministrów 
o oddaniu pod zarząd magistratu m. Warszawy 
zakładów dobroczynnych, z wyjątkiem szpitala w 
Tworkach, który oddano pod zarząd guberniamej 
Rady dobroczrnnosci publicznej,

26)
i „lali

(Ciąg daiszj )
Nagle jego ręka poruszyła się, ale tak słabo, 

tak żałośnie, iż gniew opuścił mię, Jęknął i 
otworzył na chwilę oczy.

Ukląkłem obok niego i podniosłem ma głowę. 
Patrzył w milczeniu w swit. Potem jego wzrok 
ipotkrł się z moim. Powieki Zimkn^ły się zno 
wu. „Ból!" — wyrzekł z wysiłkiem. Próbował 
myśleć. „To ostatnie, to ostatnie na tym głupim 
zwiecie. Co za rliaos...“ \

Na.-luchiwałem. Głowa upadła mu bezwładnit 
sa  boi Gdybym był miał wodę pod ręką, może 
potrafiłbym go ocucić jeszcze.

Nagle star się jakimś cięższym. Wstrząsnął 
itu<*. dreszcz, serce na chwilę przestało mi bić. 
Nachyliłem się nad mm i przez rozuarte ubra
nie dotknąłem ręką ciała: Nie żył już.

W momencie, gdy umierał, zloty blask wzniósł 
■ię na wschodzie, rąbek słońca wypłynął nad

m

zatoką, załamał się lekko w rozkołysanych fa
lach morze i jak blady pocałunek śmierci padł 
na jego twarz, wykrzywioną śmiercią...

Ułożyłem mu głowę na kamieniu i powstałem.
Przedemną rozciągało się lśniące morze, stra

szne tem osamotnieniem, które tak dotkliwie 
odczuwałem ; za mną, w promieniach wschodzą
cego słońca — wyspa, ze swym Indem zwierząt, 
kryjącym się gdzieś po zaroślach Osada paliła 
się jeszcze, ze wszystkimi zapasami żywuOŚci 
i amuuicyi. Płomienie buchały z trzaskiem, od 
czasu do czasu rozlegał się słaby buk Ciężki 
dym toczył się zwolna wzdłuż wybrzeża, daleko 
ku wysokim drzewom i ku bzezelinie z jaski
niami. — A obok mnie leżały zwęglone resztki 
łodzi i pięć trupów...

Z zarośli wysunęły się trzy potwory o krzy
wych nogach i niekształtnych rekach, z głowami 
zwieszonemi naprzód. Spoglądały ku mnie ba
dawczo, nieprzyjaznym wzrokiem. Wreszcie po 
chwili wahania zaczęły się ku mnie posuwać...

XX. ,
WÓDec potworo sv znalazłem bię z jeaną tyiko 

ręką, gdyż druga była złamana. M;ałem wpra
wdzie rewolwer w kieszeni, ale z yowystrzela- 
nemi nabojami. T yko  odwaga mogła mnie oca
lić Spojrzałem ostro w oczy zbliżających się 
potworów. Odwrót iły głowy, ale ich nozdrza 
zaczęły drgać i wietrzyć trupy, leżące koło mnie. 
Ruszyłem kilka kroków, podniosłem leżący pod 
zwłokami bat pokrwawiony i trzasnąłem z niego.

Potwory stanęły nieruchomo i zaczęły się we 
mn.e wpatrywać.

— Oddajcie cześć! — zawołałem — skłońcie 
się!

Wahały się tylko jeden z nich ugiął ko
lano.

Głosem, który mi wiązł w gardle, powtórzy
łem rozkaz

Jeden potwTór ukląkł, a po cnwiu i inne za
nim.

Nie spuszczając z nich ona, posunąiem się 
kn trapom i postawiwszy nogę na przepowia- 
daczu prawa, zawołałem:

— Ci złamali prawo i dlatego poginęli. Zgi
nął sam przepowi&dacz piawa, a nawet j ten 
dragi z batem. Wielkie jest prawo! Chodźcie i 
patrzcie!

— Żaden nie ujdzie! — zawołał jeden z po
tworów zbliżył się i zaczął patrzeć.

— Żaden nie ujdzie! — powtórzyłem. — Słu
chajcie więc i czyńcie, co wam każe!

Potwory podniosły się z klęczek i pytająco 
zaczęły spoglądać na siebie.

— Pójdźcie tn! — zawołałem.
Podniósłszy siekierę, odwróciłem Montgome-

rego, pod którym lażai rewolwer nabity jeszcze 
dwoma nabojami, oraz sześć jeszcze nabojów.

— Weźcie goi — rzekłem, wskazując ba
tem na zwłoki — weźcit go, zanieście tam d^ 
leko na morze i wrzućcie do wody.

Potwory zDiiżyły się ao zwłoK Monigomere- 
go i ciągle jeszcze w strachu przeó nim. choć 
więcej bały się mojego bata, wahały się i zwłć- 
czyły z wykonaniem polecenia. Dopiero na po
nowny mój rozkaz, poparty trzaśnięciem z ba
ta, wzięły ciało ostrożnie i weszły z mem do 
wody.

— Dalej — wołałem — dalej, zanieście gc 
daleko.

Brodzili, aż im woda duozła pod  pachy. — 
Wtedy zairzymali się i spojrzeli ku mnie pyta
jąco.

— Puścić! — zawołałem.
Buchnął słup wody, , Łwłoli Montgomerego

znikły.
Uczułem w piersiach nagły skurcz,.
— JDobrze — wykrztu»1iem załamanym gło

sem, & potwory trwożliwie pospieszyły do wy 
brzeża, zntcząc za sobą na greornej toni wód 
długie, czarne uruzdy.

Stanąwszy na brzegu odwróciły się i zapa 
trzyły w morze, jakby w oczekiwaniu, że lada 
chwila z wód podniesie się Montgomery, aby 
się zemścić...

— Teraz weźcie tych - rzekłem, wskazując 
na resztę trupów.

Nie miały odwagi porzucić je w tem semeni 
miejscu, gdrie spoczął Montgomery, lecz ponio

sły je- pierwej o jakie sto krokow wzdłuż wy
brzeża i dopiero stam-ąd weszły w wodę.

Właśnie przypasywałem się, iak wrzucały 
do morza ciało MTśnga, gdy nagie za sobą 
usłyszałem cicha kroki. Odwróciłem się szybko 
i ujrzałem o kilkanaście stóp przedemną mie
szańca hyeny i świni. Błyszczącemi oczyma spo
glądał nt. mnie z podełba, zaciskając ręce przy 
sobie. Stał czając się i oczy odwracał trochę 
na bok

rrzez chwilę staliśmy twarza w twarz. 
Rzuciłem bat i sięgnąłem dc kieszeni pc re

wolwer.
KilKa sekund skupiałem się w sobie wresz

cie zawołałem-
— Oddaj cześć, skłoń się!“
W arknął i błysnąwszy ku mnie białymi kła

mi rzeki:
— Kto ty jesteś, abym ci...“
Więcej odruchowo podniosłem rewolwer, wy

mierzyłem szyDkc i wystrzeliłem.
Usłyszałem jak krzyknął i przez dym do

strzegłem, jak rzucił się do ucieczki. Zrozumiar 
łem, żem chybił i naciągnaiem kurek do nowe
go strzału. Ale potwór pędził już na złamań.e 
karku, skacząc z boku na bok; nie chciałem 
ijzykować drugiego naooju. Uciekający co 
chwila oglądał się na mnie przez ramię, aż wre
szcie znikł za toczącymi się niskc kłębam dy
mu, dobywającymi się jeszcze z spalonej osady. 
Patrzyłem za uim oługo... Odwróciłem się na
stępnie do trzech służących mi potworów i ka
załem im ■> wrzucić do morza ostatnie zwioki. 
Potem poszedłem na miejsce, gdzie popizednio 
leżały trupy i poza.sypywałem piaskiem ciemne 
płamj krwi.

Skinieniem ręki kazałem się oddalić potwo
rom i ruszyłem ku zaroślom wzdłuż brzegu. — 
Rewolwer niosłem w ręka, bat i siekierę zawie
siłem na temblaku. Chciałem być „am, by za
stanowić się nad no  jem nowem położeniom.

Najokropniejszem, co dopiero wtedy odczu
łem, było to, że na całej wyspie Lie było za 
duego bezpiecznego miejsca, gdziebym mógł 
spokojnie przespać cię i wypocząć.

Zawróciłem i poszedłem kn wschodowi, na 
wystający w morzu cypel koralowy, gazie mo
głem usiąść, zwrócony plecami ku morzu, a 
twarzą w stronę, skądby mi mogło grozić j‘akie 
niebezpieczeństwo i zacząłem rozważać, jaa mógł
bym czas spędzić aż do chwili mego oswobo
dzenia, o ile to miałoby kiedyś nastąpić- Pró
bowałem analizować całą sytuację możliwie, 
najspokojniej, ale wprost niepodobieństwem było 
rm myśleć bez podniecenia.

Zacząłem rozważać przyczyny zwątpienia 
Montgomerego. „Potwory pozmieniają się — 
mówił — pozmieniają się z pewnością". A Mo
reau? co mówił Moreau? „Mięso zwierzęce od
radza Bię z każdym dniem...“ Przyszedł mi na 
myśl mieszaniec hyeny i świni. Byłem przeko
nany, że je ś l i ja  go nie zabiję, on zanijo mnie 
z pewnością. Przepowmaacz prawa nie żył. tem 
gorzej więc!... Potwory wiedziały już teraz, że 
i nas można zabić, tak, jak my zabijaliśmy 
je.„

A może z poza gęstwiny zieleni spoglądają 
one już ku mnie ukradKiem? może czatują na 
mnie, aż się zb'iżę na odległość ich skoku? — 
Może sprzysiężyły się już na mnie? Oo im po
wiedział mięszamec hyeny i świni? Moja wyo
braźnia zaczęła się poaniecać, obawa zaczęła 
mnie znowu dręczyć.

Ptaki morskie z krzykiem zaczęły zalatywać 
ku wybrzeżom osady, gdzie w pobliżu na pia
sku leża> czarny wielki przedmiot. Wiedziałem, 
co to było, ale nic miałem na tyle sił moral
nych, aby ku niemu podejść i pospądzac ptaki. 
Puszyłem w przeciwnym kierunku, zmierzając 
ku w schodowi, aby się dostać do szczeliny skal
nej, wiodącej ku chatom Iaąe. unikałem, o ile 
się dało, zarośli i gąszczów. (C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor 
W ła d y ó ia w  r r o i a i f e b

Wydawca
M i c h a ł  K o n c p i r i B k i .

KOSMOS"
z n a k o m i t e  h y f f i e n i c z n e

Totki do proferosóa
poleca

f i W f l
M ® ,  

Krupnicza 21.

Der n a b y c ia  
n  tr a f ik a c h  
i  h an d laclr .

men (ULAiizy oskich
(H. f i

FI r y a ń s K a  3 7 ,  I .  p i ę t r o .
Sprzedaż oryginaln. obrazów pierwszorzędnych 

artystów pdsK.ch. 5 l i  1 25 
Salon otwarty ad 10— 12 i od 3—5.

§ © t e w f G l i  I  m a  a E t a U K O O T
so s ry a Kraków, Grbdzka 32. 3701 4 7

Stare sz tu czn e  zą by
kupuje M. B renner, Kraków, ul. Szpi
talna I. 9, I piętro. Z prowincyi szyb- 

k lie załatw ienie. 512 1 26

Zakiad artystyrzno-kamieniarski 
i buuowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Kraku
si e, posiada wielki wybór goto- 
wycn pomników zpKukowca, gra
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykon«nia yrooowcOw w miejscu 
i na prowincyi. 234 136 0

Oświadczał
ze Uigdy za męża ani za nikogo nie rę
czy tara nstn.e i tylko poręka na pi»mie 
z podpisem mym legalizowanym może 
b y ć  w ażn a  

sos 2 3 Freidla Izrael.

Wyryłająo dorai tających swych synów i pupi 
Wii do wielkich liast na “tudja, a chuąi u- 
ehroni'' ich od w i e l u  n  le & z c z ę ś ć  burzli- 
wegc zy^ia wielkomi “jskiego, dajcie im po
przednio przeczytaó i  /oszurę wydana nakła
dali k m , wski go K t lu i s u  p.' i Ś n i t e r -  
tw ln . l ś ć  1 c h o r o b y ,  jako skutek rozwią
złego życia, napisał Drof E m il  W y r o b e k .

Cena 60 h. 509 2 5
Tudzież książkę tegoż autora p. t

Choroiiy a fflnMtoo
napisał E. W. 

b.k.adenr ks ęgarniD. F Friedleinaw Krakowie 

C e n a  3  l i .
Ce nabycia we wszystkich księgarniach 1

» Warszawy, wyprowadziła sie z Podgórza do 
K r-ikow a, Ryn* k  Ł. 4 4  II. p. „ ln ia  ji-B.
i nadal poleca się łaskawej pamięci jako zdol- 
Ba i praktyczna akuszerka A. T  3789 3 3

P ,  T ,
Ninioiszem zawiadamiam Szanownych 

Rodziców i Opiekunów, iż z dniem Igo 
września 1907 r., jak lat poprzednich, 
otwieram

„SzRfiłRe frelllOKR!!"
dia chłopczyków. dziewcząteh od 3— 7 lat 

ul. iw. Jana L 14, I piętro.
Wpisy ud gjdz. 9— 12 przed połu

dniem i od godz. 3— 5 po połupniu.
Pelecająo się łaskawym względom 

Szanownych Rodziców i Opiekunów i 
zapewniając troskliwą opiekę nad po
wierzoną mi dziatwą, pozostaję z  po-
W aZaDlGlD.

9650 3 9______ ._R y  d l  I ń s k a .

I l i ł WWWi L W W 7 7  W W W 1 V f

K ra k ó w , G o łęb ia  5 .
Liceum żeńskie z  prawem publiczności 

KleSeuy KapIIńsMeJ.
| Za^is uczennic pensjonarek i dochodzących odbywa się codzienie od 11—1 i od 4—5 

hgzamina wstępne i poprawcze odbywać się będą w dniach 6 i  7 wiześnia. Kurs ni.nl 
nzpoezuie się dnia 10 września. ’ 3li>9 11 12

. . . . . . . . . .

K s i ą ż k i  s z k o ln e
nowe i używane 

a t l a s y ,  i  t . dU
poleca

Kanim i M i t e i  K. Wian
w Krakowi przy ui Szewskiej (róg Jagiellońskiej).

T a m i e  k u p u je  u ę  1 p r z y jm u je  n a  z a m ia n ą  u ż y w a n e  a i l ą i l ,
do szkół średnich i wydziałowych pod najkorzystniejszemi warunkami.

W y n a z y  k s i ą ż e k  b e z p ł a t n i e .  3740 6 6

Zakład pogrzebowy ^
J T  A J N i ł  W O Ł I C E I G O

>uj ii. św. Tenasza 1. 1, iii przy płaco Szczepańskim. Fifia: ulica Ropemika I. fi. — Telefon Mr 3?1.
Z*k'*.d podejmuje się u.ządzeń pogrzebowych, orai sprowauzania zwłok ze wszystkich

krajów europejskich. 2921 73 O

@ętonitt(eii „Fsaej Reformy”
410 40 0 Koron

Józef Gluda. C l o r n i -  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4 — 
B. Bolesławita. I a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 t o m ..............................2-40

— P r z e d  b u r z ł ą ,  sceny z r. 1830, 1 t o m ...........................................1-20
— E r o i s a r y u s z ,  wspomnienie % r. 1838 ...........................................  1-20
— N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ............................................................................. 1-20
— N a d  m o d r y m  D u n a j e m ,  pow ieść ............................................... 120

J . JJ Niemcewicz. Ż y w o ty  z n a c z n y c h  w  X V II I  w i e k u  l n d z i  — 40 
Do nabycia w Administracji „N. Ketormy“, oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

m m  1 1
Sebaldy ilunnichm ej

w Krakowie, ul. Starowiślna I. 13, I! piętro, obejmuje:
1) Cztery kursa równorzędne c. k. semmairnm rządowemu.
2) Knrs przygotowawczy dla uczenie nie mających odpowiedniego wieko wzgl. przygo

towania na knrs I.
3) Kursa przygotowawcze dla nauczycielek do egzaminu wydziałowego wszystkich 3 grup.

Zakład położony » śród ogrodów, hygienicznie urządzeny, oświetlony elektrycznie, 
zaopatrzony jest dostatnio w przyrządy i  pomoce naukowe.

Lekcyj języków obcych, muzyki, tańca, stenografii udziela Bię na żądanie z» 
Oiobną płatą.

VTpisy powakacyjne rozpoczynają się dnia 25 ;ierpuia
Bliirzych wiadomości udziela się w kancelaryi Zakfeda rauo od 9 do 1, po po

łudniu od o do 6. 3425 7 8

. AA A A ijA A A A A  A.4A4 A A A A A A B 4 A

WOWGŚCS
w  r u lh o t a c h  r ę e z n y c l i

wykończonych i rozpoczętych, jakotez 
wszelkie przrbory do ftńftu puleca

S r S j e S
K r a b ó w ,  G r o d z k a  3 5 ,  I .  p .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrot

ną pocztą. 3656 9 12

Filozof J l f m u
poiznitnje jakiegokolwiek zajęcia, lub lekcyi. 
/.^roszenia 13, po-te restante Leńeze. atidfi 12 16

P r z y j m ę

d w ó cb  d cusIł w
synów inteligentnych rodziców w opie
kę z utrzymaniem. 3569 23 o

Zgłoszenia: Karmelicka 35, III p.

Ł i & d i S l e O t l L
oddającym dzieci na naukę do Krakowa, Biu
ro „W iad om ość"  mi zieli dokładnych informa
cji o Domach przyjmujących młodzież. Ulica 
u r o a z k a  1. 18, 1 piętro. 8589 8 8

I n a  p r s & e J e z d a y c h l
1'okojc umeblowane z ntizyma'"cm lub bez, 
do wynajęcia na dnie i  czas dłuższy.

cza 10, II p.
Krnpni- 

164 6 6

do kąpania (z patent, piecy- 
W wilSiM  kiemj prawie nowa do sprze
dania Św. Krzyża 7, u stróża. 501 8 3

M ^ ź c z y f i m a  l a t  3 0
władający językiem polskim i niemieckim w slo- 
wie i piśime poszukuje w godzinach popołud
niowych jakicgoKolwiek oupowiedniego zajęciu. 
Zgłoszenia poa Praca poste restante Kranów. 

390;. 2 3

Fatiienki
uczęszczające do szkół znajdą umieszczenie 
orzy -odzinie. Adres Drowa G ł u c h o w s k a ,  
Z y b i i l i i e w i c z t t  I .  1 .  3913 1 6

Zdolny pomocnik f ry z je rs k i
potrzebny zaiaz.

Ludwik Pietroń, fryzy er, Kranów, ulica 
Karmelicka a. 613 i 2

H o  s n r z e d a n i a
Lostro z konboią, stół do kart, lampa salono
wa, samowary i t. d. Historya wwszochna ilu
strowana. Dominikańska 3. II p. i1rzwi na lewo. 

Ó02 2 2

[f Z 1
R. Strasykiskiej

w  K r a k o w i e ,  u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 1 .
1) Czteroklasowa szKołe posęot z jęz. francustcim, wstęp do 1 ki z końcem

6-go roku życia.
2) i smioklasowy pensywiat bez łaciny i greki, a z  jęz, ^ngiel., rysnn., chemią, 

histor. s.tuk’ etc.
3) Ośmioklasowe ginu.azyum żeńskie z suaij i greką, ściśle podług planu pań

stwowych gimnazjów merkii h z prawem publicznoś*'. dl? klas I —IV, pr»wi pnblicz. 
dla klas wyż. w toku

Kierownik gimi.azj urn pror, Anłoni Ma?nnowsKi. Grono nauczycielskie tworzą 
doborowe siły profesorskie. Internat na miejscu.

Wpisy przedwakacyjne od 8 czerwce po południu, po Wakacjach od 25 sierpnia 
Kgzamina wBtępne 25 i 27 czert.(a.
Bliższe informacje w kanceiaryi Dyrekcji (Franciszkańska 1. 1.). 2390 25 28

JT N A S Z  KF'!AJ“
N A J W IĘ K S Z Y  T Y G O D N IK  L fT  E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y  W  P O l S C E .

D RU GI RO K W YD A W N ICTW A .
Zeszyt objętości przeszło 48 stron druku, zdobi kilkadziesiąt ilustracji.

drukuje obecnie, ocnzacyjną przez cenzurę 
zakazaną sztukę Z ygm n ta  Kaweckiego p. t.„NASZ KRAJ"

„ S 2 K 0 L A “
w silny sposób p o d d a j ą c y  krytyce ubocny system szkolnictwa galicyjsidego.

„NASZ KRAJI M rozpoczął drukował: oryginalną, nigdzie do
tąd nie drukowaną powieść z manuskryptu 

MICHAŁ/* CZAJKOWSKIEGO (SADYKA PASZY) — pod tytułem:

„ R O D Z I N A  G I L Ó W ( (

Prenumerata roczna K. 20, półr. 10. kwart o z przfcyłką noczt. Zeszyt 40 h. 
Adres Redakcji i Aiiministracyi: Lwów, Piekarska 32.

ZESZYT1 OKAZOWE ROZSYŁA SIE NA ŻĄDAYTE.
1991 2a O

S T

Jddynv polski dwutygodnik ilustrowany, poświęcony hodowli drobiu,
gołębi, królików i t. d

Wychodzi w Rzeszowie 1 i 15 każdego miesiąca. — Prenumerata 
kwartalna wraz z przesyłką pocztową kosztuje 1 kor.

Nnmera okazowe bezpłatnie. 480 8 o

D c ^ n i a
z niższego gimn. przyjmii na mieszkanie prof. 
gimnaz Wiadomość: ul. Felicjanek 17, II p. 
od 2 —4popołnd. 483 21 O

Urzędnik prywatny
były k a n c e lis ta  n o ta ry a in y  i so i ić y ła to r  
a d w o h a c k i poszukuje posady. Wiadomość pod 
„N ow in: 3 0 “ poste restnute za okaza
niem kwitu inseratowego. 3717 3 3

Madame Kołomyjska
lecommcnce ses lecons le Ir septeinbre rue 

Karmelicka 6. 8811 2 3

Handlowiec
z działu obuwia, żonaty poszukuje zastępstwa 

'ub odpowiedniej posady.
Zgłoszenia pod J. M. przyjmuje Administra

cja „N. Reformy“. 3644 3 3

P a r c e le  M i o l a n r
tanio do sprzeuania w Czarnej W si w nl Do- 
wt'j za szkoła,

Wiadomość: M. Staneh. 3710 5 5

Słuchacz filozofii
zdolny germanista . filolog (może przy
gotowywać do całegu gimnazjum 1 niż
szych klas realnych) przygotowuje do 
. gzaminów z języka niemieckiego (Kró- 
lewiabów). Na żądai»ie konwersacja 
niemiecka Przygotowuję również do 
egzaminów i panny z języka i l i t  niem. 
i literatury polskiej. A. j. S poste re

stante Kraków 479 s  0

N a j p r z e d n i e j s z ą

Hertote Ceyinn
„ R a s g a l l ia  C e y lo n  T e a “

pod własną marką uchrcnrą a ‘-lm E", impor
tował ą wprost z Cerlonu, a urzędownie chom. 
3357 6 6 badan;, po cenie.

Kr 1 Dpaliow. tietw.-ziBte K i "  “  - llv . f i  
s u  „ M t-z im e  i ;
przy odbiorze 1 klg. nuraz, franko opa
kowanie i porto ao każdej miejscowości 

Austro-Węgier — poleca

mKAiDRRAKaaliE
( n . 1 król. Dos' Dworu luslr.-ftęj. 1 krA. Cną,1 
Dla pp. kupców odpowiedni opust.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca DiuKarni L, k. Gorala.

/


